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  Sty­czeń 1174, mia­sto Troy­es w hrab­stwie Cham­pa­gne


  Jak na sty­czeń by­ło cie­pło. Przez od­sło­nię­te okien­ni­ce do wnę­trza wpa­da­ło dzien­ne świa­tło. Gdy Cla­re po­mo­gła Ni­co­li prze­nieść się z po­sła­nia na ła­wę usta­wio­ną przy sto­le, zo­sta­ła ob­da­rzo­na ser­decz­nym uśmie­chem. Jej ser­ce ura­do­wa­ło się. Uśmiech na twa­rzy Ni­co­li – cho­rej i sła­bej – był czymś na­praw­dę cen­nym.


  – Wi­dzę, że mia­łaś go­ścia, gdy uda­łam się na targ – za­uwa­ży­ła Cla­re.


  Ni­co­la, po­stę­ku­jąc z wy­sił­ku, usia­dła wy­god­niej na ła­wie.


  – To praw­da. I nie był to zwy­kły gość, ale pan szla­chet­ne­go uro­dze­nia. Przy­niósł pre­zent. Mnie na nic się nie przy­da, ale mo­że przy­da się to­bie i Nell. Chcia­łam ci o nim po­wie­dzieć, za­nim do­wie się ma­ła. Nie chcę, by wpa­dła w zbyt­nie pod­nie­ce­nie, a po­tem roz­cza­ro­wa­ła się, gdy­byś nie ze­chcia­ła jej ze so­bą za­brać.


  – Do­sta­łaś pre­zent?


  Cla­re zdję­ła pro­sty lnia­ny we­lon, któ­ry wło­ży­ła, idąc na targ, i po­wie­si­ła go na pe­le­ry­nie wi­szą­cej już na ha­ku. Po­sta­wi­ła kosz na sto­le i za­czę­ła go roz­pa­ko­wy­wać. Mą­ka. Ser. Su­szo­ne grusz­ki. Ce­bu­la. Su­szo­na fa­so­la. Oraz, dzię­ki hoj­no­ści pa­na len­ne­go Geof­freya, hra­bie­go Lu­cie­na, tro­chę wie­przo­wi­ny i su­szo­nych ryb.


  – Nie ma ja­jek? – za­py­ta­ła Ni­co­la.


  – Są dziś bar­dzo dro­gie. Spró­bu­ję ku­pić ju­tro, choć bo­ję się, że nie sta­nie­ją aż do wio­sny. – Cla­re spoj­rza­ła na Ni­co­lę. – No więc? Cóż to za ta­jem­ni­czy pre­zent?


  Ni­co­la wy­ję­ła z sa­kiew­ki mo­ne­tę i po­ło­ży­ła ją na sto­le.


  – Pie­nią­dze? A więc lord d’Avey­ron był tu po­now­nie?


  Za każ­dym ra­zem gdy Cla­re my­śla­ła o Lu­cie­nie Ver­no­nie, hra­bim d’Avey­ron, na­cho­dzi­ło ją upar­te wspo­mnie­nie lek­ko­myśl­no­ści Geof­freya, któ­ry za­warł ja­kiś dia­bel­ski pakt z ban­dą zło­dziei. Po­nie­waż przed śmier­cią wy­znał wszyst­ko, wie­dzia­ła, że zro­bił to, by po­móc mat­ce. Wie­dzia­ła też, że te­go ża­ło­wał i pró­bo­wał się po­pra­wić; że z chwi­lą gdy pod­jął pró­bę wy­wi­kła­nia się, pod­pi­sał na sie­bie wy­rok śmier­ci. Wkrót­ce po­tem za­bi­li go.


  Cla­re wie­dzia­ła o związ­kach Geof­freya z ludź­mi wy­ję­ty­mi spod pra­wa. Wie­dział o nich tak­że hra­bia Lu­cien. Ni­co­la na­to­miast ży­ła w sta­nie bło­giej nie­świa­do­mo­ści. Cla­re uwa­ża­ła, że tak po­win­no być i nie za­mie­rza­ła jej po­wie­dzieć o hań­bie Geof­freya. To z pew­no­ścią by ją za­bi­ło. Hra­bia Lu­cien jak do­tąd tak­że mil­czał na ten te­mat, jed­nak Cla­re oba­wia­ła się je­go wi­zyt. Go­ef­frey był jed­nym z je­go za­ufa­nych ry­ce­rzy i hra­bia mógł pew­ne­go dnia zdra­dzić ta­jem­ni­cę.


  – Nie patrz tak – po­wie­dzia­ła Ni­co­la, prze­su­wa­jąc mo­ne­tę po sto­le w stro­nę Cla­re. – Hra­bia to do­bry czło­wiek. Czci pa­mięć Geof­freya, opie­ku­jąc się je­go mat­ką. To nie są pie­nią­dze. Przyj­rzyj się te­mu uważ­niej.


  Wkła­da­jąc grusz­ki do drew­nia­nej mi­sy, Cla­re się­gnę­ła po me­ta­lo­wy krą­żek i prze­ko­na­ła się, że jest zro­bio­ny z oło­wiu, a nie ze sre­bra.


  – To że­ton – po­wie­dzia­ła.


  – Tak – po­twier­dzi­ła Ni­co­la.


  Po jed­nej stro­nie że­to­nu wy­tło­czo­ny był wi­ze­ru­nek zam­ku w Troy­es, a po dru­giej po­stać szar­żu­ją­ce­go ry­ce­rza.


  Cla­re, od­kła­da­jąc że­ton, po­czu­ła ści­ska­nie w żo­łąd­ku.


  – Mam na­dzie­ję, że nie jest to to, o czym my­ślę.


  Oczy Ni­co­li stra­ci­ły nie­co bla­sku.


  – Ten że­ton po­zwa­la wejść na try­bu­ny pod­czas tur­nie­ju w dniu Trzech Kró­li, na miej­sca sie­dzą­ce w po­bli­żu dam. Cla­re, my­śla­łam… – Ni­co­la prze­rwa­ła. – Mia­łam na­dzie­ję, że ze­chcesz pójść. Tam bę­dziesz bez­piecz­na.


  Cla­re wpa­try­wa­ła się w że­ton. Tur­niej… Od po­cząt­ku ro­ku nikt w mie­ście nie mó­wił o ni­czym in­nym.


  – Nie mo­gę – po­wie­dzia­ła.


  – Do­brze by ci to zro­bi­ło. Wy­cho­dzisz z do­mu tyl­ko po to, by pójść na targ. My­śla­łam…


  – Ni­co­la, cho­dzę na targ, bo ina­czej umar­ły­by­śmy z gło­du, a nie dla­te­go, że to lu­bię.


  – Bo­isz się wy­cho­dzić, mi­mo że upły­nę­ło ty­le cza­su.


  – A ty na mo­im miej­scu byś się nie ba­ła?


  Ni­co­la po­krę­ci­ła gło­wą i wes­tchnę­ła.


  – Tak. Nie. Nie wiem… Wiem jed­nak, że je­steś mło­da i nie mo­żesz się wciąż ukry­wać. My­śla­łam, że je­steś tu­taj szczę­śli­wa.


  – Je­stem… – To jest twój dom. Je­steś bez­piecz­na w Troy­es.


  – Dzię­ku­je ci za tro­skę, ale nie chcę iść. – Cla­re do­tknę­ła że­to­nu. – Wiesz, mo­gła­byś to sprze­dać. W mie­ście nie mó­wi się o ni­czym in­nym. Na pew­no zna­la­zły­by­śmy wie­lu chęt­nych…


  – Być mo­że… – nie ustę­po­wa­ła Ni­co­la – …ale Nell by­ła­by za­chwy­co­na, mo­gąc obej­rzeć tur­niej. Wiesz prze­cież, że uwiel­bia ry­ce­rzy. Przy­po­mi­na­ją jej Geof­freya.


  Cla­re zmru­ży­ła oczy. By­ło to za­gra­nie nie­czy­ste i Ni­co­la wie­dzia­ła o tym.


  – Nell mo­że iść z kimś in­nym. A sko­ro o niej mo­wa, to gdzie ona jest?


  – U Aimée. Za­nio­sła jej przę­dzę.


  – Czy Aimée nie mo­gła­by z nią pójść?


  – Wo­la­ła­bym, że­by po­szła z to­bą. Pro­szę cię. Nell jest dziec­kiem, a ja oba­wiam się, że wkrót­ce za­po­mni o Geof­freyu. Chcę, że­by go pa­mię­ta­ła. Tur­niej wzmoc­ni jej pa­mięć.


  – Wzmoc­ni pa­mięć?


  – Gdy tam bę­dzie­cie, opo­wiesz jej o nim. Wy­ja­śnisz, co się sta­ło. Prze­ko­nasz, że mo­że być dum­na z bra­ta, zwy­kłe­go chłop­ca, któ­ry otrzy­mał ry­cer­skie ostro­gi. Chcę, że­by o nim pa­mię­ta­ła. Że­by pa­mię­ta­ła o bra­cie, któ­ry nie za­po­mniał mat­ki w chwi­li, gdy by­ła w po­trze­bie.


  Le­żą­cy na sto­le że­ton błysz­czał ni­czym zło­wro­go pa­trzą­ce oko. Żal i smu­tek spra­wia­ły, że Cla­re mil­cza­ła. Sy­tu­acja sta­ła sie nie­zręcz­na. Du­ma z sy­na zda­wa­ła się być nie­mal je­dy­ną rze­czą, ja­ką Ni­co­la mo­gła się po­szczy­cić, a Cla­re nie chcia­ła jej tej du­my od­bie­rać. Czu­ła, że jej opór słab­nie.


  Geof­frey po­peł­nił w ży­ciu wie­le błę­dów, ale wo­bec niej, po­stę­po­wał ni­czym do­bry Sa­ma­ry­ta­nin. Po­da­ro­wał jej -cał­kiem ob­cej oso­bie – dach nad gło­wą; za­ufał i po­wie­rzył opie­kę nad mat­ką.


  Pój­ście z Nell na tur­niej wy­da­wa­ło się na pierw­szy rzut oka rze­czą ła­twą. Na pierw­szy rzut oka…


  – A co bę­dzie, je­że­li Nell się wy­stra­szy? Pod­czas tur­nie­ju mo­że się prze­cież po­lać krew.


  Cla­re wzdry­gnę­ła się. Tur­niej z oka­zji świę­ta Trzech Kró­li był ra­czej przed­sta­wie­niem niż praw­dzi­wą wal­ką. Przed­sta­wie­niem or­ga­ni­zo­wa­nym dla przy­jem­no­ści dam. Mi­mo to jed­nak był to pe­wien ro­dzaj wal­ki, a Cla­re nie zno­si­ła wi­do­ku krwi. Przy­po­mi­nał on jej o… o rze­czach, któ­re chcia­ła za­po­mnieć. Spy­cha­jąc ciem­ne wspo­mnie­nia w naj­głęb­szy za­ka­ma­rek umy­słu, wes­tchnę­ła, za­nim za­czę­ła mó­wić da­lej.


  – Nell mo­gła­by so­bie przy­po­mnieć, że jej brat stra­cił ży­cie pod­czas tur­nie­ju.


  – Geof­frey nie zgi­nął pod­czas wal­ki na ko­pie. Hra­bia Lu­cien mó­wił, że zo­stał za­bi­ty, bro­niąc hra­bi­ny Iso­bel. To zu­peł­nie co in­ne­go i Nell o tym wie. Pro­szę cię, Cla­re, za­bierz ją na tur­niej. Bę­dzie za­chwy­co­na.


  – Tur­niej w świę­to Trzech Kró­li – szep­nę­ła, krę­cąc gło­wą. – Pan­no Naj­święt­sza, do­daj mi sił.


  Ni­co­la pro­si­ła ją o coś, co nie by­ło dla niej ła­twe do speł­nie­nia. Po­mi­ja­jąc fakt, że nie lu­bi­ła wy­cho­dzić z do­mu, nie mo­gła też rę­czyć za to, jak się za­cho­wa, gdy in­sce­ni­zo­wa­na pod­czas tur­nie­ju po­tycz­ka wy­mknie się spod kon­tro­li i prze­ro­dzi w praw­dzi­wą wal­ką na śmierć i ży­cie. Oczy­ma wy­obraź­ni zo­ba­czy­ła męż­czyzn zbro­czo­nych krwią. Na ta­ki wi­dok go­to­wa jest ze­mdleć, po­my­śla­ła. Al­bo też do­stać mdło­ści. Tak, z pew­no­ścią za­cho­wa się tak, że zwró­ci na sie­bie uwa­gę.


  – Pro­szę cię – Ni­co­la nie ustę­po­wa­ła.


  Cla­re wzię­ła że­ton i drżą­cą dło­nią wsu­nę­ła go do sa­kiew­ki.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła. – Zro­bię to dla cie­bie. Za­bio­rę Nell na tur­niej w świę­to Trzech Kró­li.


  Twarz Ni­co­li roz­ja­śni­ła się.


  – Dzię­ku­ję ci, mo­ja ko­cha­na. Prze­ko­nasz się, że i to­bie wi­do­wi­sko się spodo­ba. Po­daj mi ko­ło­wro­tek i weł­nę, do­brze? Nie lu­bię sie­dzieć bez­czyn­nie.


  Cla­re speł­ni­ła proś­bę i po chwi­li w izbie dał się sły­szeć de­li­kat­ny dźwięk krę­cą­ce­go się ko­ło­wrot­ka. Pal­ce Ni­co­li nie by­ły już jed­nak tak zręcz­ne jak kie­dyś, a ona sa­ma szyb­ko się mę­czy­ła. Przę­dza mia­ła wie­le zgru­bień i nie­do­sko­na­ło­ści, ale pra­ca ta dzia­ła­ła na Ni­co­lę ko­ją­co.


  Gdy te­raz pa­trzy­ła na skrę­ca­ją­ce nit­kę po­sta­rza­łe pal­ce Ni­co­li, przy­szła jej do gło­wy dziw­na myśl: gdy­by ze świa­ta wy­ko­rze­nio­no wszel­kie nie­do­sko­na­ło­ści, sam świat stał­by się znacz­nie bar­dziej nie­do­sko­na­ły.


  Sir Ar­thur Fer­rer, ka­pi­tan gwar­dii hra­bie­go Hen­ry­ka, stał w swo­im zie­lo­nym pa­wi­lo­nie i cze­kał, aż gier­mek za­sznu­ru­je mu tu­ni­kę. Gło­śno wes­tchnął ze znie­cier­pli­wie­nia. Przez ty­le lat cze­kał na to, by mieć wła­sny pa­wi­lon, a te­raz, gdy go już miał, oka­za­ło się, że bra­ku­je mu to­wa­rzy­stwa in­nych ry­ce­rzy, ich żar­tów to­wa­rzy­szą­cych przy­go­to­wa­niom i at­mos­fe­ry ry­wa­li­za­cji.


  – Do dia­bła – mruk­nął, prze­cze­su­jąc dło­nią ciem­ne wło­sy.


  – Zbyt ści­śle, sir? – za­py­tał gier­mek, Ivo.


  – Nie, nie – od­rzekł Ar­thur z uśmie­chem. – Do­sko­na­le za­sznu­ro­wa­łeś. Dzię­ki.


  W tej­że chwi­li od­chy­li­ło się płót­no u wej­ścia do na­mio­tu.


  – Ga­wa­in! – za­wo­łał Ar­thur, do­strze­gł­szy zna­jo­mą blond czu­pry­nę, i za­pro­sił go­ścia ge­stem do wnę­trza. – Wi­taj.


  Sir Ga­wa­in wszedł do środ­ka.


  – Zo­ba­czy­łem jed­no­roż­ca na pro­por­cu i do­my­śli­łem się, że to twój pa­wi­lon.


  Ga­wa­in od nie­chce­nia wziął do rę­ki miecz Ar­thu­ra z da­ma­sceń­skiej sta­li i spraw­dził je­go wa­gę.


  – Czy to ten zro­bił twój oj­ciec?


  Ar­thur ze­sztyw­niał, jed­nak nie po­zwo­lił ni­cze­go po so­bie po­znać. Przy­ja­ciel z pew­no­ścią nie za­mie­rzał z nie­go drwić.


  – Tak.


  – To świet­ny miecz, do­sko­na­le wy­wa­żo­ny. Uży­jesz go dzi­siaj?


  – Ra­czej nie. Trzy­mam go na wy­pa­dek praw­dzi­wej wal­ki. A ty, Ga­wa­inie, bie­rzesz udział w tur­nie­ju? Nie wi­dzia­łem two­je­go pa­wi­lo­nu.


  – Dzie­lę pa­wi­lon z Lu­kiem, ale bar­dzo tam nie­wy­god­nie. Bar­dzo cia­sno.


  – Za­tem je­że­li od­po­wia­da ci mo­je to­wa­rzy­stwo, za­pra­szam cię do mnie.


  – A dzię­ku­ję! Chęt­nie sko­rzy­stam. Daj mi chwi­lę. Znaj­dę tyl­ko swo­je­go gierm­ka.


  To po­wie­dziaw­szy, Ga­wa­in wy­szedł, ale za­nim Ar­thur zdą­żył przy­pa­sać miecz, po­wró­cił z gierm­kiem.


  – Co sły­chać w Ra­ven­shold – za­py­tał go Ar­thur. – Wszyst­ko do­brze?


  Sir Ga­wa­in był za­rząd­cą po­bli­skie­go ma­jąt­ku na­le­żą­ce­go do hra­bie­go Lu­cie­na d’Avey­ron i no­szą­ce­go na­zwę Ra­ven­shold. Do nie­daw­na to zna­czy do cza­su, gdy zo­stał ka­pi­ta­nem gwar­dii hra­bie­go.


  – Tak, wszyst­ko świet­nie.


  Ga­wa­in po­wie­dział to lek­kim to­nem, lecz smut­ny wy­raz twa­rzy świad­czył o tym, że coś go gry­zie.


  – Po­słu­chaj, Ar­thu­rze… nie pa­mię­tam, czy już cię o to py­ta­łem… nie wi­dzia­łeś przy­pad­kiem po­ko­jo­wej hra­bi­ny Iso­bel? Dziew­czy­ny o imie­niu Eli­se?


  – Eli­se? Chy­ba jej nie znam…


  – Ciem­no­wło­sa. Nie­śmia­ła.


  – Och Ga­wa­inie, to do cie­bie nie­po­dob­ne!


  Ar­thur ni­g­dy do­tąd nie wi­dział przy­ja­cie­la tak przy­gnę­bio­ne­go. Czyż­by nie­szczę­śli­wie się za­ko­chał?


  – Wiesz, są­dzę, że do­brze ci zro­bi wi­zy­ta w obe­rży Pod Czar­nym Dzi­kiem. Ma­ją tam no­wą dziew­czy­nę, Ga­briel­le…


  Ga­wa­in ro­ze­śmiał się, ale Ar­thur wy­czuł nie­szcze­rość.


  – Sko­ro znasz jej imię, mu­si mieć nie­prze­cięt­ne zdol­no­ści!


  – Za­pew­niam cię, Ga­wa­inie, to ist­ny cud. A ja­ką ma… wy­obraź­nię! Choć je­dze­nie jest tam pod­łe, to ma­ją świet­ne wi­no z win­ni­cy hra­bie­go Hen­ry­ka.


  Przy­ja­ciel kiw­nął gło­wą.


  – Za­tem dziś po zmierz­chu Pod Czar­nym Dzi­kiem? Do­sko­na­le.


  – Na zwy­kłych za­sa­dach?


  – Tak. Ten, któ­ry zdo­bę­dzie mniej punk­tów pod­czas tur­nie­ju, bę­dzie pła­cił.


  Ar­thur uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Świet­nie. Już się cie­szę, że uczy­nię two­ją sa­kiew­kę lżej­szą.


  Gdy zo­sta­ły wpro­wa­dzo­ne na try­bu­ny, Cla­re wzię­ła Nell za rę­kę. Po dru­giej stro­nie tur­nie­jo­we­go pla­cu wzno­si­ły się ścia­ny zam­ku przy­po­mi­na­ją­ce lśnią­ce od szro­nu ska­li­ste zbo­cza. Nie­bo by­ło bez­chmur­ne, po­wie­trze rześ­kie. Bar­wy hra­bie­go Hen­ry­ka – nie­bie­ska, bia­ła i zło­ta – wid­nia­ły na pro­por­cach po­wie­wa­ją­cych na mu­rach obron­nych za­mczy­ska.


  – Ten że­ton upraw­nia cię, pa­ni, do za­ję­cia miej­sca w pierw­szym rzę­dzie – po­wie­dział paź no­szą­cy bar­wy hra­bie­go.


  Po chwi­li obie sie­dzia­ły na ła­wie tuż przed pla­cem. Pod­eks­cy­to­wa­na Nell wier­ci­ła się obok niej ni­czym ry­ba na go­rą­cej pa­tel­ni. Na­raz sie­dzą­ca obok da­ma od­wró­ci­ła się, spoj­rza­ła na Cla­re i ku jej za­sko­cze­niu uśmiech­nę­ła po­błaż­li­wie.


  – To jej pierw­szy tur­niej? – za­py­ta­ła.


  – Tak – od­rze­kła krót­ko Cla­re.


  Nie­chęt­nie roz­ma­wia­ła z ob­cy­mi, bo­wiem jej nie­spo­ty­ka­ne oczy wpra­wia­ły w za­kło­po­ta­nie, a cza­sem bu­dzi­ły na­wet lęk. Za­da­wa­no jej też py­ta­nia, na któ­re nie po­tra­fi­ła od­po­wie­dzieć. Uśmiech­nę­ła się więc tyl­ko i skie­ro­wa­ła wzrok na plac tur­nie­jo­wy.


  Po obu je­go stro­nach sta­ły pa­wi­lo­ny ry­ce­rzy. Na wie­trze fur­ko­ta­ły pro­por­ce w naj­róż­niej­szych ko­lo­rach – nie­bie­skie, zie­lo­ne, czer­wo­ne, fio­le­to­we… Ry­ce­rze po pra­wej re­pre­zen­to­wa­li Troy­es, pod­czas gdy ci po le­wej go­ści hra­bie­go Hen­ry­ka. Za­pach słod­kich per­fum uno­sił się w po­wie­trzu, mie­sza­jąc się z in­ny­mi, mniej przy­jem­ny­mi za­pa­cha­mi – ludz­kie­go po­tu, dy­mu z ognisk i pie­czo­ne­go mię­si­wa.


  Nell trą­ci­ła Cla­re w bok.


  – Nie­bie­ski na­miot, to na miot hra­bie­go d’Avey­ron, tak?


  Przy­tak­nę­ła i zwró­ci­ła uwa­gę dziew­czyn­ki na pro­po­rzec ło­po­czą­cy nad nie­bie­skim na­mio­tem.


  – Wi­dzisz czar­ne­go kru­ka na pro­por­cu hra­bie­go? Ry­ce­rze ma­ją róż­ne bar­wy i go­dła, dzię­ki te­mu moż­na ich po­znać, gdy opusz­czą przy­łbi­ce.


  – Tak! – za­wo­ła­ła Nell. – Na pro­por­cu nad na­stęp­nym na­mio­tem jest wilk. A tam… po­patrz… tam jest zie­lo­ny pro­po­rzec z jed­no­roż­cem! Czyj to na­miot? Jed­no­ro­żec to mo­je ulu­bio­ne stwo­rze­nie.


  – Nie znam imie­nia te­go ry­ce­rza, ale wi­dy­wa­łam je­go bar­wy w mie­ście. Moż­li­we, że to czło­nek gwar­dii hra­bie­go.


  – Geof­frey miał nie­bie­ski pro­po­rzec z wi­ją­cy­mi się bia­ły­mi li­nia­mi. Po­wie­dział mi, że ko­lor bia­ły sym­bo­li­zu­je sre­bro.


  Cla­re uści­snę­ła ma­łą.


  – W dzi­siej­szym tur­nie­ju bę­dą bra­li udział przy­ja­cie­le Geof­freya.


  Nell za­mil­kła na chwi­lę i uśmiech­nę­ła się, roz­glą­da­jąc cie­ka­wie. Od­dzia­ły for­mo­wa­ły się po obu stro­nach pla­cu.


  – O, są i ko­nie. Patrz, Cla­re, one też ma­ją bar­wy.


  – Tak, na cza­pra­kach.


  – Mój brat był ry­ce­rzem – po­wie­dzia­ła Nell z du­mą, wciąż się wier­cąc i ści­ska­jąc dłoń­mi ba­rier­kę.


  Dzie­ci są nie­zwy­kłe, po­my­śla­ła Cla­re. Czę­sto by­wa, że da­ją so­bie ra­dę ze śmier­cią le­piej niż do­ro­śli. A przy­naj­mniej tak wy­glą­da­ją. Z bo­żą po­mo­cą śmierć Geof­freya nie bę­dzie mia­ła na je­go młod­szą sio­strę więk­sze­go wpły­wu.


  Do­brze, że ją tu przy­pro­wa­dzi­łam, po­my­śla­ła. Ni­co­la mia­ła ra­cję, na­le­ga­jąc, że­by­śmy przy­szły.


  Obok sta­no­wisk dla ko­pii Ar­thur ścią­gnął wo­dze i po­kle­pał bia­łą szy­ję swe­go wierz­chow­ca no­szą­ce­go imię Ste­el. Nic tak jak tur­niej nie roz­bu­dza umy­słu, po­my­ślał. Nu­da, któ­ra do­ku­cza­ła mu wcze­śniej, te­raz znik­nę­ła. Jak zwy­kle w chwi­li, gdy do­sia­dał ko­nia. Dzi­siaj nie spo­dzie­wał się prze­le­wu krwi, bo hra­bia Hen­ryk ogło­sił, że tur­niej w świę­to Trzech Kró­li jest zor­ga­ni­zo­wa­ny z my­ślą o da­mach. Mi­mo te­go i tak sta­no­wił dla ry­ce­rzy cięż­kie ćwi­cze­nie.


  Kró­lo­wą tur­nie­ju zo­sta­ła hra­bi­na Iso­bel. Za­sia­da­ła na ho­no­ro­wym miej­scu na try­bu­nach w sztucz­nej ko­ro­nie na gło­wie. Z każ­dym jej ru­chem mi­go­ta­ły ko­lo­ro­we szkieł­ka, wzrok przy­cią­ga­ły tak­że per­ły. Mi­mo że świe­ci­deł­ka by­ły sztucz­ne, hra­bi­na wy­glą­da­ła w nich pięk­nie. By­ła ja­sno­wło­sa ni­czym anioł i ema­no­wa­ła spo­ko­jem. Lord d’Avey­ron miał wszel­kie po­wo­dy, by być dum­nym z nie­daw­no po­ślu­bio­nej żo­ny.


  Roz­legł się dźwięk wer­bli, a tłum za­czął wy­da­wać okrzy­ki. Przy­po­mnia­ło to Ar­thu­ro­wi, że uczest­ni­czy w przed­sta­wie­niu prze­zna­czo­nym tak­że i dla lu­du. Spoj­rzał na miesz­kań­ców mia­sta tło­czą­cych się przy li­nie bie­gną­cej wo­kół pla­cu tur­nie­jo­we­go.


  – Hra­bia Hen­ryk po­wi­nien trud­nić się han­dlem – po­wie­dział ci­cho.


  – Dla­cze­go? – za­py­tał, marsz­cząc brwi Ga­wa­in.


  – Wie, że tur­niej spro­wa­dzi na po­wrót do Troy­es kup­ców. Oka­zu­je spryt, or­ga­ni­zu­jąc go za­raz po zi­mo­wym jar­mar­ku.


  W chwi­li gdy za­gra­ły trąb­ki, za­po­wia­da­jąc prze­gląd za­stę­pów, do try­bun dla dam pod­biegł ja­kiś czło­wiek. Ar­thur, kie­ru­jąc swe­go wierz­chow­ca na wy­zna­czo­ne miej­sce w sze­re­gu, ob­ser­wo­wał go z od­da­li. Czło­wiek ten był do­brze ubra­ny, miał na so­bie bra­mo­wa­ną fu­trem pe­le­ry­nę, a pod nią tu­ni­kę opi­na­ją­cą cia­sno wy­dat­ny brzuch. Gło­wę miał od­kry­tą i świe­cił okrą­głą ły­si­ną. Wy­glą­dał na kup­ca.


  Za­uwa­żył go je­den z pa­ziów.


  – Pa­nie! – za­wo­łał. – Pa­nie! Pro­szę was, opu­ście plac tur­nie­jo­wy.


  Jed­nak ku­piec, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pa­zia, szedł pro­sto w stro­nę dziew­czy­ny sie­dzą­cej w pierw­szym rzę­dzie. Dziew­czy­na by­ła skrom­nie ubra­na i wy­da­wa­ła się Ar­thu­ro­wi dziw­nie zna­jo­ma. Sie­dzia­ła w po­bli­żu hra­bi­ny Iso­bel, mu­sia­ła za­tem mieć coś wspól­ne­go z dwo­rem hra­bie­go Lu­cie­na. Jed­nak Ar­thur nie wie­dział, kim jest.


  Roz­legł się po­now­nie dźwięk trą­bek. Ar­thur spiął wierz­chow­ca i ru­szył do przo­du. Gdy he­rold za­czął wy­wo­ły­wać imio­na ry­ce­rzy, Ga­wa­in za­jął miej­sce u je­go bo­ku.


  Ar­thur obej­rzał się w stro­nę try­bun. Obok kup­ca sta­li te­raz dwaj pa­zio­wie, pró­bu­jąc skło­nić go, by opu­ścił plac. Tym­cza­sem ku­piec, opę­dza­jąc się od nich, wziął dziew­czy­nę za rę­kę i coś do niej mó­wił. Ry­cerz za­czął uważ­nie przy­glą­dać się tej sce­nie. Dziew­czy­na wy­rwa­ła rę­kę i ob­ję­ła sie­dzą­cą obok ma­łą dziew­czyn­kę ge­stem bar­dziej obron­nym niż opie­kuń­czym. Wi­dać by­ło, że nie ma ocho­ty roz­ma­wiać z męż­czy­zną.


  – Sir Ar­thur Fer­rer!


  Głos he­rol­da przy­wo­łał go do rze­czy­wi­sto­ści i w po­wi­tal­nym ge­ście pod­niósł rę­kę. Roz­legł się pe­łen apro­ba­ty krzyk tłu­mu. Wje­chał na śro­dek pla­cu i zo­rien­to­wał się, że po­dej­rza­ny ku­piec znik­nął.


  Cla­re wstrzą­śnię­ta przy­tu­li­ła do sie­bie Nell i nie­wi­dzą­cym wzro­kiem pa­trzy­ła przed sie­bie. Na szczę­ście ry­cerz z jed­no­roż­cem na pro­por­cu zbli­żył się do try­bu­ny, by po­zdro­wić kró­lo­wą tur­nie­ju. Dziew­czyn­ka błysz­czą­cy­mi ocza­mi wpa­try­wa­ła się w nie­go i nie za­uwa­ży­ła kup­ca. Ry­cerz na si­wym ru­ma­ku z cza­pra­kiem z zie­lo­ne­go je­dwa­biu był znacz­nie bar­dziej in­te­re­su­ją­cy niż roz­mo­wa z ob­cym czło­wie­kiem. Na szczę­ście, po­my­śla­ła Cla­re.


  Tym­cza­sem ku­piec Pa­olo da Luc­ca wmie­szał się już w tłum po dru­giej stro­nie pla­cu tur­nie­jo­we­go. Po­stą­pił życz­li­wie, ostrze­ga­jąc ją, lecz mia­ła na­dzie­ję, że ni­g­dy wię­cej się nie spo­tka­ją. Wy­star­czy­ło, że usły­sza­ła, że w Troy­es wi­dzia­no han­dla­rzy nie­wol­ni­ka­mi. Z tru­dem opa­no­wa­ła prze­ra­że­nie. Han­dla­rze nie­wol­ni­ka­mi, my­śla­ła go­rącz­ko­wo. Czy uda mi się kie­dy­kol­wiek przed ni­mi uciec?


  Cla­re po raz ostat­ni wi­dzia­ła Pa­ola wte­dy, gdy przy­wiózł ją tu­taj z Apu­lii na jed­nym ze swo­ich wo­zów. Uda­wał się wte­dy do Pa­ry­ża i po­zo­sta­wił ją w Troy­es, gdzie – dzię­ki Bo­gu – zna­lazł ją przy dro­dze mło­dy ry­cerz, sir Geof­frey. Cla­re wo­la­ła nie my­śleć, co by się z nią sta­ło, gdy­by nie on. Nie mia­ła bo­wiem ani pie­nię­dzy, ani przy­ja­ciół. Dom Ni­co­li stał się jej pierw­szym w ży­ciu, praw­dzi­wym do­mem. Po­czu­ła na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy.


  Je­że­li han­dla­rze nie­wol­ni­ka­mi na­praw­dę po­ja­wi­li się w Troy­es, bę­dzie mu­sia­ła ucie­kać.


  Ale ja chcę to zo­stać! – ode­zwał się jej we­wnętrz­ny głos.


  Myśl o tym, że bę­dzie mu­sia­ła opu­ścić Ni­co­lę i Nell by­ła nie do znie­sie­nia.


  Dziew­czyn­ka po­wie­wa­ła wła­śnie ka­wał­kiem utka­ne­go przez Aimée ma­te­ria­łu w stro­nę ry­ce­rza w zie­lo­nym ka­fta­nie. Ku jej wiel­kie­mu zdzi­wie­niu i za­do­wo­le­niu ry­cerz za­uwa­żył ma­łą dziew­czyn­kę i jej gał­ga­nek.


  Gdy skie­ro­wał ku nim swe­go wierz­chow­ca, Cla­re po­czu­ła na so­bie je­go wzrok.


  – Pa­nie ry­ce­rzu! – wo­ła­ła Nell. – Weź­cie, pa­nie, mo­ją wstąż­kę.


  Cla­re wes­tchnę­ła. Tym­cza­sem za­trzy­mał się on przy ba­rier­ce tuż przed ni­mi. Uprząż za­skrzy­pia­ła. Zie­lo­ny pro­po­rzec ry­ce­rza za­ło­po­tał na wie­trze, jed­no­ro­żec na je­go tar­czy błysz­czał ośle­pia­ją­co.


  – Pa­nie ry­ce­rzu! – za­wo­ła­ła Nell, wy­cią­ga­jąc ku nie­mu gał­ga­nek.


  Ry­cerz miał pod­nie­sio­ną przy­łbi­cę. Po­chy­lił gło­wę w stro­nę Cla­re i zaj­rzał jej w oczy, a na­stęp­nie uśmiech­nął się do Nell i wziął od niej gał­ga­nek.


  – Mi­la­dy? – po­wie­dział ry­cerz. – Czy mo­gła­byś, pa­ni, mi po­móc?


  Nie je­stem żad­ną mi­la­dy, po­my­śla­ła Cla­re, mi­mo to kiw­nę­ła gło­wą i wplo­tła gał­ga­nek w kol­czu­gę ry­ce­rza. Ry­cerz przy­glą­dał się jej uważ­nie.


  – Dzię­ku­ję – od­rzekł.


  Za­brzę­cza­ły ostro­gi i w jed­nej chwi­li już był da­le­ko, a wo­kół usły­sza­ła zbio­ro­we wes­tchnie­nie.


  – Sir Ar­thur ni­g­dy nie wziął wstąż­ki ode mnie – po­wie­dzia­ła smut­nym to­nem jed­na z dam. – A wziął ją od dziec­ka!


  Nell po­cią­gnę­ła Cla­re za spód­ni­cę.


  – Wziął mo­ją wstąż­kę! Wziął mo­ją wstąż­kę! – po­wta­rza­ła, od­pro­wa­dza­jąc ry­ce­rza wzro­kiem. – Czy on jest jed­nym z przy­ja­ciół Geof­freya?


  – To moż­li­we. My­ślę, że jest gwar­dzi­stą hra­bie­go.


  Cla­re przy­po­mnia­ła so­bie, że Geof­frey opo­wia­dał jej o ry­ce­rzu imie­niem Ar­thur, któ­ry był kie­dyś za­rząd­cą Ra­ven­shold. To za­pew­ne on i Lu­cien po­pro­sił go, że­by zwró­cił na nie uwa­gę.


  – Cie­ka­wa je­stem, kim on jest – po­wie­dzia­ła Nell.


  – Słu­chaj he­rol­da, to usły­szysz imio­na ry­ce­rzy. Je­go wy­wo­ła­no ja­ko sir Ar­thu­ra Fer­re­ra.


  Za­gra­ły trąb­ki i na pla­cu po­now­nie po­ja­wi­li się ry­ce­rze. Hra­bia Lu­cien zbli­żył się ku try­bu­nom z za­mia­rem po­zdro­wie­nia żo­ny, kró­lo­wej tur­nie­ju.


  – Patrz Nell, to jest pan len­ny Geof­freya.


  – Weź­mie wstąż­kę od hra­bi­ny Iso­bel – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka, to­nem peł­nym prze­ko­na­nia.


  Przy­tak­nąw­szy, Cla­re po­wio­dła wzro­kiem po lu­dziach zgro­ma­dzo­nych po dru­giej stro­nie pla­cu tur­nie­jo­we­go. Czy jest wśród nich Luc­ca? Ni­g­dzie nie mo­gła wy­pa­trzeć twa­rzy kup­ca. Po­win­na by­ła wy­py­tać go o han­dla­rzy nie­wol­ni­ka­mi, ale by­ła zbyt za­sko­czo­na, by ja­sno my­śleć. A te­raz jest już za póź­no.


  Tym­cza­sem hra­bia uśmiech­nął się do Nell. Ja­kież to mi­łe z je­go stro­ny, po­my­śla­ła Cla­re, że za­pew­nił miej­sce na try­bu­nach dla ma­łej sio­stry Geof­freya.


  Wes­tchnę­ła. Czu­ła, że w Troy­es zna­la­zła dom i co­raz bar­dziej mę­czy­ło ją wiecz­ne oglą­da­nie się za sie­bie, cze­ka­nie na to, że po­wró­cą i zno­wu od­bio­rą jej wol­ność.


  A nie mo­gła się ukryć, ni­g­dy nie wto­pi się w tłum, nie ukry­je… Nie z ta­ki­mi ocza­mi…
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